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Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
pOAFENAR o odnowienie prenumeraty na 

ty. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy- 
mi (Nr 834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom. 

Na skutek częstych reklamaeyj, zwra- 
camy uwagę Szan. Abonentów naszego 
N Soehodzą że pieniądze, przesyłane czekiem, 

ocho nas na trzeci, a mieraz i na 
ezwarty ty aleś dopiero. Dnia 5-go zaś 
każdego miesiąca wstrzymujemy wysył- 
kę „Naprzodu“ tym, którzy do tego cza- 

n pe enumeraty nie uiścili. Celem wi e 
sej) mięcia przerwy powyższej, jak r 
wnież zbytecznych reklamacyj, prosimy 
o regulowanie należytości za prenume- 
ratę zawczasu. 


„Naprzód* kosztuje miesięcznie: 
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Strwożeni ludożercy.. 


k Charakterystycznem jest, jak Pa R 


którą hakatyści w imię swego ludożerstwa 
na ludności polskiej chcą dokonać — ich 
samych niepokojem dręczy : junkrów zwła- 
Szcza... Czują oni, iż przez nienawiść dla 
polskości podkopują jeden. z fundamentów 
własności prywatnej — lękają się, iż może 
to kiedyś pomścić się na nich samych... 

. Wprawdzie rząd — to ich. druh serde- 
czny, ale i przyjacielowi obawiają się oni 
zaufać zbyt wiele — złożyć mu w depo- 
zycie swoje tytuły własności... Nuż ule- 
gnie on kiedyś złej pokusie? Zresztą rząd 
dziś wsteczny, junkierski, ale flukta histo- 
ryi tak zmienne, że skąd pewność, iż 
Niemcy po wsze wieki pozostaną pań- 
Stwem bojaźni bożej i dobrych, krzyża- 
ckich, obyczajów.. „ Czyliż nie mnożą się 
i mnożą „vaterlandslose Gesellen“ — ezer- 
'wone ludu rzesze, głoszące zniesienie 
wszelkiej własności prywatnej, a oni, jun- 
krzy, pozwalają orłowi pruskiemu, który 
Szponami swymi starego wszak broni ła- 

jdu — okruszać z tej własności prywatnej 
grudy, by z nich wydziobywać niemiłe 
mu plemię polskie. Z pewuą niespokojną 
gorączkowością — aby się to już raz wre- 
szcie skończyło — i głów, odwykłych od 
myślenia, nie nękało — uchwalał sejm 


| a 


Kraków, sobota 1 lutego 1908. 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 


Rocznik XVII. 


i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


wena PRECZ Z A WE WY ZOZ APE ROZNE ZZOZ I E AL ROA EO REBOE 


pruski żądaną przez Biilowa ustawę o wy- 
właszczeniu, a junkrzy pocieszali się lichą 
poprawką, że tylko co do 70.000 hektarów 
rząd wolne ma ręce; co powyżej — ma 
pozostać dlań nietykalną świętością! Lecz 
taka świętość — raz obskubana, raz pou- 
fale zbezczeszczona — tem samem już 
nietykalność swoją utraciła... 


Zasada została czynem zwichniętą — 
i to nie przez rewolucyonistów, lecz przez 
czcicieli najgrubiej pleśnią okrytej tra- 
dycyi. 

I znów obawy, znów wątpliwości po do- 
konanym akcie pierwszym w sejmie — 
budzą się w umysłach junkierskich... 

A powołuje je do życia wniesienie tej 
ustawy pod obrady Izby panów. Nie wie- 
my jeszcze, jaki ją los tu czeka. W każ- 
dym razie, sądząc z pierwszego (wczoraj- 
szego) dnia obrad, napotka ona na sporo 
wahań... Najwpływowszy organ junkierski 

„Kreuz-Zeitung* podkreśla istnienie 
silnego prądu, przeciwnego tej 
ustawie. Większość Izby, lękając się ta- 
kiej ustawy, jako niebezpiecznego prece- 
densu, gotowaby raczej uchwalić obfitsze 
środki pieniężne na rzecz komisyi koloni- 
zacyjnej, oraz prawo pierwokupu dla rządu... 

Czy rząd potrafi zahypnotyzować te o- 
bawy — przemódz je straszakiem polskie- 
go niebezpieczeństwa i apełem do wier- 
nych uczuć dla tronu? 


Znamiennem jest, iż przeciwko wywła- 
szczeniu pierwszy zabrał głos kardynał- 
hakatysta, względnie kardynalny hakaty- 
sta — Kopp. Jął prawić, iż ludność pol- 
ską zapędzi się do radykalizmu, iż pań- 
stwu nie godzi się łamać „nienaruszalnych 
zasad“... 

Znamiennem jest też, iż za wywłaszcze- 
niem przemawiali na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby dwaj nadburmistrze. Świadczy 
to, jak dalece hakatyści miejscy 
lekceważą sobie groźby bojkotu 
przemysłu niemieckiego! 

Również charakterystycznem, jako obraz 
zwyrodnienia, lub, co na jedno wychodzi, 
sprusaczenia świata prawniczego w Niem- 
czech, było oświadczenie prezydenta wyż- 
szego sądu Hamma, który utrzymywał, 
jakoby proponowana ustawa nie kolido- 
wała z obecną konstytucyą i jakoby wo- 
bec Polaków aż nadto stosowano... spra- 
wiedliwość ! 


Sfałszowana deklaracya. 


Ekscelencya Maks Włodzimierz baron Beck, 
prezydent gabinetu austryackiego, pod szczę- 
śliwą urodził się gwiazdą. Gdyby przypad- 


kiem z protekcyi następcy tronu austryackiego 
nie był został prezydentem gabinetu, mógłby 
zarobić na utrzymanie jako prestidigitator, 
okazawszy dopiero onegdaj znakomite w tym 
kierunku uzdolnienie. 


Bar. Beck w dotychezasowej swej karye- 
rze ministeryalnej okazał duże o swych zdol- 
nościach zrozumienie; on — tak się prze- 
chwalał — dokonał reformy wyborczej, on 
zawarł ugodę z Węgrami, on szczęśliwie wy- 
brnął z kilku przesileń, on doprowadził par- 
lament do pozytywnej pracy — słowem wszy- 
stko, cokolwiek dobrego w Austryi od 2-go 
maja 1906 się stało, jest zasługą bar. Becka. 
Ale jednej ważnej „zasługi* nie chce bar. 
Beck wziąć na swój rachunek: faktu, że z 
prowadzącego parlament polityka stał się 
prowadzonym, tj. niewolnikiem jednego stron- 
nictwa, dla którego wyzbył się wszystkiego, 
co z niezawisłością stoi w jakimkolwiek 
związku. 

Stronnictwo chrześcijańsko-społeczne, od- 
kąd z partyi przedmieść wiedeńskich zamie- 
niło się w stronnictwo „państwowe“, wyciąga 
cheiwie ręce po władzę w każdych rozmia- 
rach ; po tekach ministeryalnych przyszła ko- 
lej na posady szefów sekcyj i radców mini- 
steryalnych, a w drodze naturalnego rozwoju 
swej pożądliwości dojdzie zapewne i do tego, 
że stanowiska woźnych ministeryalnych uzna 
także za polityczne i zareklamuje je dla swych 
wiecznie głodnych hyen wyborczych. O ile 


„apetyt taki mógłby sobie ktoś tłómaczyć tak 


dziś popularnym „egoizmem partyjnym“, o 
tyle nie powinien kierownik maszyny pań- 
stwowej poświęcać powierzonych mu wyż- 
szych interesów dla tak niskich celów, a tem 
mniej nie powinien tego robić z dnia na dzień, 
albo co gorsza --- jednego wieczora powie- 
dzieć: nie, a drugiego dnia napisać: 
tak! 


Idzie o jednę z najważniejszych óbówaje 
spraw polityki wewnętrznej: o kreowanie mi- 
nisterstwa pracy. Zamianowany na tę tekę 
dr Gessmann, który w swej karyerze pu- 
blicznej wyszczególnił się specyalną łapczy- 
wością na wysokie posady i połączone z nie- 
mi tłuste dochody, uroił sobie, że w mini- 
sterstwie tem muszą być zebrane wszystkie 
agendy odnoszące się do robót publicznych 
i do polityki społecznej; spekulował on na 
to, aby otrzymawszy w swe ręce sprawy do- 
tykające najżywotniejszych interesów klasy 
robotniczej, traktował je w duchu swej par- 
tyi, dla której robotnicy są — wedle wyra- 
żenia dra Luegera — próżniakami i darmo- 
zjadami. Klub socyalno-demokratyczny sprze- 
ciwił się temu wydaniu robotników na łup 
nienawiści partyjnej i bar. Beck uznał słu- 
szność tego protestu. 


Dział EEREN Kraków, Gołębia L. 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszałtowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Przekonaniu swemu dał też prezydent mi- 
nistrów wyraz na posiedzeniu komisyi bu- 
dżetowej z 29 stycznia, oświadczając, że „or- 
ganizacya nowego ministerstwa należy do 
prerogatyw ciała ustawodawczego“ ; słowami 
temi w zupełności uspokoił obawy wszyst- 
kich stronnictw wolnomyślnych, które były 
pewne, że w walce parlamentarnej nie uda się 
chrześcijańsko - socyalnym zagarnąć polityki 
socyalnej pod swój wpływ. 

Tak stały rzeczy 29 stycznia wieczór. Na 
drugi dzień sytuacya się zmieniła i to wsku- 
tek małej sztuczki magicznej, przez bar. Be- 
cka dokonanej. Gdy 30 stycznia poranne 
dzienniki przyniosły tekst mowy bar. Becka, 
wydany przez c.k.biuro korespon- 
dencyjne, zdumienie ogarnęło posłów, któ- 
rzy mowę tę słyszeli. Tekst pisany zupeł- 
nie przekręcił treść mowy i z „prerogatywy 
ciała ustawodawczego“ zrobiła się „możliwość 
kreowania ministerswa w drodze rozporzą- 
dzenia“, 

Co się przez noc stało, że bar. Beck wi- 
dział się zmuszonym zasadniczo zmienić to, 
co wobec 40 posłów powiedział? Oto w nocy 
z 29 na 30 stycznia odbyło się na ratuszu 
wiedeńskim posiedzenie komitetu wykonaw- 
czego partyi chrześcijańsko-socyalnej, w któ- 
rem wziął też udział bar. Beck! Tam 
padły kości, czy dopuścić parlament do głosu, 
czy też pominąć go; pod naciskiem Luegera 
zdecydował się bar. Beck na to drugie i dla- 
tego zmienił tekst swej mowy. 

Zapomniał jednak bar. Beck o jednej rze- 
czy: mógł Badeni utworzyć w r. 1896 mini- 
sterstwo kolejowe, nie pytając parlamentu 
o pozwolenie, bo miał do czynienia z parla- 
mentem kuryalnym, bezsilnym, W którym 
stronnictwa bez oparcia o masy ludowe nie 
miały siły oprzeć się łamaniu konstytucyi; 
dziś mamy parlament powszechnego głoso- 
wania, który czuje swą siłę jako prawdziwa 
reprezentacya ludowa i wykluczonem jest 
podeptanie jego praw, choćby minister opie- 
rał się na silnej partyi klerykalnej. 

W administracyi państwa wpływ kleryka- 
łów dlatego jest tak wszechmożny, że mają 
do czynienia z jednej strony z tchórzliwą biu- 
rokracyą, z drugiej strony popierają ich po- 
tężne wpływy dworskie i magnackie. Inaczej 
ma się sprawa w parlamencie. Już przy de- 
bacie nad wnioskiem Masaryka w sprawie 
zamachu na uniwersytety okazało się, że wię- 
kszość parlamentu nie jest klerykalną; teraz 
socyaliści w pierwszym rzędzie będą walczyli 
o uratowanie interesów robotniczych przed 
„opieką“ Gessmanna, choćby bar. Beck miał 
ochotę jeszcze nieraz pójść do Kanossy, t. j. 
do ratusza wiedeńskiego. 


H. G. WELLS. 


W DNI KOMETY. 


Spolszczył $. Jesień. 

s m 
Kobiety miały wygłodzene i zmartwione 
miny. Robotnicy żelaza odmówili przyjęcia 
proponowanej im zniżki płac i lokaut się 
rozpoczął. Rada rozjemeza czyniła wszystko, 
" co było w jej mocy, aby powstrzymać gór- 
Mików i pracodawców od rozłamu, lecz Lord 


owych, właściciel całego Swathinglea i po- 
łowy Clayton, zajął wprost wyzywające sta- 
wisko, które uczyniło zerwanie pertrakta- 
©yj nieuchronnem. Był to piękny, wytworny, 
„młody człowiek. Jego duma buntowała się 


| przy myśli poddania się „garstce górników“; 


zamierzał on, jak mówił, „wypowiedzieć im 
 Wojnę*. Życie traktowało go zbytkownie od 
najmłodszych lat. Kapitał, któryby wystarczył 
na pięć tysięcy ludzi, poszedł na jego wy- 
Chowanie i rozległe, romantyczne, wielkopań- 
skie ambicye wypełniały jego szlachetnie wy- 
Chowany umysł. Odznaczył się wcześnie w 
Oksfordzie swym wzgardliwym stosunkiem 
do demokracyi. W jego wytwornym antago- 
hizmie do tłumu było coś, co działało na 
wyobraźnię : z jednej strony błyszczący mło- 

Y panicz, malowniczo odosobniony — z dru- 
u brzydka, bezbarwna masa, odziana w pro- 

e, poplamione ubrania, ciemna, głodna, za- 
_Wistna, pozioma, ze zdrożną niechęcią do 

pracy 1 ze zdrożnym apetytem na dostatki 
Życia, na które los był dla niej tak skąpy... 

Zapominało się o policyancie — tęgim 


policyancie — ochraniającym swego pana i 
zapoznawało się fakt, że podczas gdy 
lord Redcar trzymał w swych rękach bezpo- 
średnio i legalnie cały byt robotników, to oni 
mogli dotknąć się jego skóry jedynie przez 
jakieś gwałtowne przekroczenie prawa. 

Lord Redcar mieszkał w Lowchester House, 
w pięciu mniej więcej milach za Checkshill; 
lecz w części dla pokazania, jak mało się o0- 
bawiał swych przeciwników, w części zaś dla 
bliższego wywierania wpływu na układy, 
które jeszcze się ciągnęły, pokazywał się co- 
dziennie w obrębie i poza obrębem Czterech 
Miast na swym dużym samochodzie, który 
mógł robić siedmdziesiąt mil na godzinę. 
Właściwe Anglikom upodobanie do tego ro- 
dzaju sportów, zdawało się, wykluczało mo- 
żliwość jakichkolwiek nieprzyjemnych kon- 
sekwencyj tego Śmiałego postępowania, cho- 
ciaż nieraz wypadło mu słyszeć obelgi, a na- 
wet jakaś pijana Irlandka pogroziła mu raz 


pięścią... 


Ciemny, spokojny tłum, rosnący z każdym” 


dniem, składający się więcej niż w połowie 
z kobiet, wylęgał się, jak chmura wylęga się 
na szczytach gór — na placu jarmarcznym 
koło ratusza w Clayton, gdzie prowadzono 
pertraktacye... 

Uważałem się za usprawiedliwionego, że 
patrzyłem z szezególnem rozjątrzeniem na 
lorda Redcara, przejeżdżającego automobi- 
lem, gdyż patrzyłem przez dziury w naszym 
dachu. 

Dzierżawiliśmy nasz Samea? pewnego 
wstrętnego, starego skąpca, nazwiskiem Petti- 
grew; mieszkał on w Overcastle, w swej willi, 
ozdobionej sztukatorskiemi wyobrażeniami 


psów i kóz, i wbrew specyalnej umowie nie 
chciał robić u nas żadnych reparacyj. Był on 
ufny w nieśmiałość mej matki. Raz, dawno 
już temu, matka zaległa z zapłaceniem po- 
łowy czynszu kwartalnego i Pettigrew prze- 
dłużył jej termin na miesiąc; teraz ona oba- 
wiała się, że może potrzebować jeszcze kiedy 
od niego tej samej łaski i to czyniło ją nie- 
wolniczo uległą wobec tego człowieka. Bała 
się nawet powiedzieć mu, aby kazał zrepa- 
rować dach, gdyż przypuszczała, że się 
obrazi. 

Lecz pewnej nocy podczas deszczu woda, 
przeciekająca przez sufit, zalała jej łóżko, 
nabawiła ją przeziębienia i zmoczyła i popla- 
miła jej nędzną łataną kapę. Wtedy matka 
poprosiła mię, abym napisał bardzo grzeczny 
list do Pettigrew, prosząc go jak o łaskę o 
wykonanie jego prawnych zobowiązań. 

Było to właściwością ogólnego niedołęstwa 
dawnych stosunków, że tak nieskompliko- 
wane prawo, jak to, które istniało wtedy, 
było dla prostych ludzi głęboką tajemnicą; 
jego działanie było. niemożliwe do ustalenia, 
jego maszynerya nie dawała się wprawić w 
ruch. Zamiast jasno ułożonego kodeksu, pro- 
stych, zrozumiałych ustaw, któremi dziś po- 
sługują się wszyscy, prawo było mętną „ta- 
jemnicą zawodu* prawników. Ludzie biedni, 
pochłonięci pracą, musieli cierpieć ustawi- 
cznie różne drobne krzywdy, ponieważ nie 
byli pewni nietylko brzmienia ustawy, lecz 
i kosztów procesu i niezbędnej straty czasu 
i energii. Każdy, kto był za biedny, aby 
mieć do swych usług dobrego i oddanego 
adwokata, nie mógł naprawdę liczyć na spra- 
wiedliwość; dla masy ludności nie pozosta- 


wało nie prócz brutalnej opieki policyjnej E abrar apaa amami aie | Wało lała poor maila piski pakaa 
niechęci urzędników. W szczególności prawo 
cywilne było tajemniczem narzędziem w ręku 
klas wyższych; ja nie mogę wyobrazić sobiė 
żadnej sprawiedliwości, któraby mogła na- 
tchnąć zaufaniem mą biedną starą matkę. 

Wszystko to brzmi nieprawdopodobnie; ze 
swej strony mogę tylko zapewnić mych czy- 
telników, że tak było w istocie. 

Gdy dowiedziałem się, że stary Pettigrew 
był u mej matki i rozmawiał z nią cały czas 
o swym reumatyzmie, a co do dachu, to o- 
bejrzał go i stwierdził, że nie było potrzeba 
żadnych reperacyj, porwało mię takie palące 
oburzenie, że wziąłem sprawę w swe ręce. 
Napisałem list, żądając w suchym technicz- 
nym tonie, aby zreperował dach, „stosownie 
do umowy“ i dodałem, że jesli ta sprawa 
nie zostanie załatwiona w ciągu tygodnia 
będziemy zmuszeni „wystąpić na drogę są- 
dową*. Nie powiedziałem mej matce nie o 
treści listu i gdy Pettigrew zjawił się u nas, 
wzburzony, z moim listem w ręku, ona zo- 
stała prawie tak samo wzburzona, jak on. 

— Jak mogłeś napisać do Mr. Pettigrew 
coś podobnego? — spytała mnie. 


Odpowiedziałem, że Pettigrew był bez- 
wstydnym starym łotrem, czy coś w tym 
rodzaju i zdaje się, że nagadałem jej wiele 
przykrych rzeczy, gdy oświadczyła mi, że 
załatwiła już z nim wszystko — nie chciała 
powiedzieć mi jak, lecz mogłem łatwo się 
tego domyśleć — i zażądała, abym jej przy- 
rzekł, przyrzekł szczerze, że nie uczynię już 
nic więcej w tej sprawie. Nie chciałem jej 
tego przyrzec. 

(Dalszy ciag nastąpi). 
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Polityka polska rządu pruskiego i kla- 
sowe interesy proletaryatu niemieckiego. 


Naukowy tygodnik niemieckiej socyalnej 
demokracyi „Die Neue Zeit“ ogłasza pod tym 
tytułem gruntownie opracowany artykuł, w 
którym autor K-i wykazuje cyfrowo, jaką 
krzywdę wyrządza  proletaryatowi niemie- 
ckiemu hakatystyczna polityka rządu pru- 
skiego. 

„Pruskie państwo junkrów, powiada autor, 
zabagniło prawną świadomość ludu niemie- 
ckiego do tego stopnia, że w szerokich jego 
kołach zatraciło się wszelkie poczucie dla 
elementarnych pojęć prawa. Gdyby nie to, 
powinnyby nowe przedłożenia rządu pru- 
skiego, przedstawione w sejmie pruskim i w 
parlamencie niemieckim i skierowane prze- 
ciwko Polakom, wywołać straszne oburzenie 
przeciwko usiłowaniu wydrzeć narodowi kul- 
turalnemu jego język i odebrać mu ziemię, 
którą od tysiąca lat uprawia. Tego żadna 
„racya stanu* usprawiedliwić nie może. I nie 
chodzi już tylko o pogwałcenie prawa, ale 
także o krzywdę życiowych interesów prole- 
taryatu — nietylko polskiego, lecz i niemie- 
ckiego*. 

Zapatrując się powierzchownie, mogłoby 
aię wydawać, że prawo o wywłaszczeniu jest 
wodą na młyn socyalizmu. Jest to niedorze- 

.czność. Grabież nie jest socyalizmem. Państwo 
pruskie poprostu chce odebrać ziemię od 
właścicieli polskich i oddać ją niemieckim, 
ażeby związać mocno ich interesy ze swojemi 
i mieć w nich silną pomoc. Prawo wywła- 
szczenia ma przytem ratować od całkowitego 
bankructwa komisyę kolonizacyjną (Ansi- 
dlungskommission), której haniebną gospo- 
darkę w prawdziwem świetle przedstawił 
profesor Ludwik Bernhard w swojej książce: 
„Die Polenfrage*. O tej książce bardzo cie- 
kawej pisaliśmy już dawniej. 

W 1886 r. Bismark, przedstawiając wnio- 
sek utworzenia komisyi kolonizacyjnej, zapo- 
wiadał, że ona w krótkim czasie wykupi zie- 
mię u szlachty polskiej i na tej ziemi osadzi 
liczne chłopstwo niemieckie. Tak mało on 
pojmował i pod względem politycznym i pod 
względem ekonomicznym istotny stan rze- 
czy, że mniemał, iż da się to wszystko wy- 
konać zapomocą 10 milionów marek i do- 
piero Miquel wyjaśnił mu, że bez 100 milio- 
nów marek niema co o tem myśleć. Jak się 

. okazało i 100 milionów niewiele w tej spra- 
wie zrobiło i dla podtrzymania komisyi za- 
żądano jeszcze 250 milionów. 


I jakiż ostatecznie tego rezultat? Okazuje 
się, że w stosunku do całej wykupionej zie- 
mi, Polacy sprzedali jej tylko 3160/0, kiedy 
tymczasem Niemcy sprzedali jej 66'2/o, re- 
sztę stanowią byłe dobra państwowe. Ceny 
za ziemię podniosły się ogromnie. Niemieccy 
właściciele korzystali z tego i, urządzając 
fikcyjne układy z Polakami, straszyli komi- 
syę, że jeżeli ona nie kupi ich dóbr, to będą 
zmuszeni je sprzedać w ręce polskie. 1 wielu 
z tych właścicieli nabywało następnie prawie 
za darmo większe dobra, tak zwane „Rent- 
giiter", które komisya kolonizacyjna tworzyła 
ze względów politycznych, ażeby w dominu- 
jącej kuryi szlacheckiej Polacy nie wzięli 
, przewagi z ubywaniem właścicieli niemie- 
ckich. 

Komisya w swojem sprawozdaniu chwali 
się, że do końca 1906 r. osiedliła 11.957 ko- 
lonistów. A w tej liczbie 1258 przybyło z Prus 
Zachodnich, a 1668 pochodzi z Poznańskie- 
go. Więc ostatecznie nowych kolonistów przy- 
było wszystkiego 9031. Rezultat maluczki dla 
„wzmocnienia niemieckości*. I tych wybrań- 
ców, ażeby nie uciekali, trzeba utrzymywać 
kosztem narodu, gdyż sami dać sobie rady 
nie mogą. Państwo zrobiło pożyczkę 350 mi- 
lionów i płaci od tej sumy 40/o, a komisya 
zwrotu niema nawet 2/0, więc naród musi 
rocznie płacić 7 milionów marek na utrzy- 
manie 12 000 (zaokrąglona liczba) tych uprzy- 
wilejowanych kolonistów. 

Prawo wywłaszczenia z nowemi 200 mi- 
lionami pozwala komisyi dalej prowadzić jej 
haniebną gospodarkę. Już poprzednio prole- 
taryat niemiecki odczuwał jej skutki. Prole- 
taryat polski wzrastał, a wypychany zewsząd 
u siebie w domu, wylewał się do Niemiec i 
obniżał płacę robotniczą. Uchwalone prawo 
wywłaszczania, skierowane już nie tylko prze- 
ciwko szlachcie, ale i przeciwko chłopom pol- 
skim, powiększy ogromnie liczbę proletaryatu 
polskiego, szukającego środków do życia w 
Niemczech i prołetaryatowi niemieckiemu wy- 
rządzi wielką krzywdę, bo zgadzać się bę 
dzie na wszelką płacę, byle tylko nie umrzeć 
z głodu. . 

Proletaryat niemiecki mógłby choć w czę- 
ści zażegnać to grożące mu niebezpieczeń- 
stwo przez szerzenie przekonań socyalisty- 
ceznych wśród proletaryatu polskiego, ale i tu 
rząd pruski wznosi przeszkodę, usiłując wy- 
musić na parlamencie uchwałę, któraby dała 


możność zakazywać wszelkich wieców i ze- 


brań polskich. A tymczasem propaganda socya- 
distyczna wśród proletaryatu polskiego staje 
się gwałtownie potrzebną dla  proletaryatu 


niemieckiego, by nie psuł i nie krępował je-- 


Kraków, sobota 


go działalności. Proletaryat bowiem polski ro- 
śnie nader szybke: było 


w Prusach Zacho- 1890 1900 1905 
dnich= | 205 . 54.552 68.375 79.158 
w Poznańskiem . . 290.058 325.056 346.045 


Trzeba więc koniecznie zburzyć pruski trój- 
klasowy sejm, ponieważ dzięki tylko temu 
ustrojowi, jaki on w państwie pruskiem pod- 
trzymuje, mogą pokutować jeszcze takie bar- 
barzyńskie wnioski. 

Zburzenie tego parlamentu stanowi interes 
całego niemieckiego proletaryatu. 


Mowatow. posła Diamanda 


w komisyi budżetowej. 


Wiedeń, 31 stycznia. 

W dalszym ciągu wczorajszego posie- 
dzenia komisyi budżetowej, w dyskusyi 
nad rozdziałem „Rada ministrów* zabrał 
głos tow. poseł dr Diamand: Pruska 
polityka w państwie niemieckiem olśniła 
niektórych austryackich polityków, którym 
trudno się rozstać z biilowowską chęcią 
rządzenia. Stosunki w Austryi są zupełnie 
odmienne niż w Niemczech i każda próba 
polityki rządzenia wedle tego szablonu 
musi się rozbić. Nie będę tu mówił, jak 
sobie wyobrażam koniec tej walki w Niem- 
czech. Prezydent ministrów w szeregu wy- 
rażeń dał poznać, że świadom jest śmie- 
szności takiego małpowania. Łatwo po- 
znacie, jak komicznymi się wydawać mu- 
sicie w tej roli, skoro pruskiego „króla 
Stumma*  przeciwstawię  austryackiemu 
„królowi Morseyowi*. Ze sprzeczności mię- 
dzy oświadczeniem prezydenta ministrów 
w sprawie ministerstwa pracy a formą, 
w jakiej ono zostało opublikowane, widać, 
że on się i w tej kwestyi chwieje, i chciał- 
bym mu zwrócić uwagę, że taniec na li- 
nie nie jest sportem, któremuby się po- 
winien oddawać minister chcący żyć. Nie 
jestem przeciwnikiem handlu domokrążne- 
go, ale chciałbym od niego wykluczyć je- 
dno rzemiosło: rzemiosło prezydenta mi- 
nistrów ; odwiedzanie kundmanów wido- 
cznie mu nie idzie na pożytek. 

Kwestya narodowa wypełnia przeważną 
część naszych obrad, ale właśnie tylko 
jedna strona tej kwestyi: polowanie na po- 
sady, na wysokie, dobrze płatne posady 
urzędnicze. Ludy nie idą za swymi przed- 
stawicielami w tych dążnościach, bo wie- 
dzą, że w ten sposób karyerowicze do- 
stają się do urzędów, karyerówicze równie 
bezczelni i niesprawiedliwi wobec ludu, 
jak łaszący się wobec możnych. Popierani 
przez klasy kapitalistyczne stają się cie- 
mięzcami ludu, ciemięzcami swoich roda- 
ków. Prezydent ministrów omawiał inną 
stronę kwestyi urzędniczej, sprawę u- 
działu urzędników w życiu poli- 
tycznem; zapomina on jednak, że rząd 
robi z urzędników organy korupcyi 
wyborczej, że wymusza na nich taką 
działalność polityczną, która musi pocią- 
gać za sobą dezorganizacyę i korupcyę, 
jak się to u nas dzieje. P. Kozłowski do- 
maga się nawet, żeby najwyższe posady ob- 
sadzono takimi urzędnikami polskimi, którzy 
mają wprawę w praktykach galicyjskich; 
przeciw temu musimy się zastrzedz. P. Ko- 
złowski zastrzega się przeciw demagogii, 
ale zapomina, że właśnie Koło polskie 
wzbogaca protokoły stenograficzne dema- 
gogicznymi wnioskami, przeciw którym 
on sam głosuje, gdy przychodzą na po- 
rządek dzienny. 

W Kole polskiem zaszły wielkie 
zmiany. Między konserwatystami 
astronnictwem ludowem nastą- 
piło zbliżenie; jest możliwem, że zje- 
dnoczy je wspólny program agrarny i że 
obecna rzekomo demokratyczna 
większość Koła polskiego stanie się 
mniejszością. Na wybory sejmowe pa- 
da już z góry cień nowego ukształtowa- 
nia stosunków i narodowi demokraci, wy- 
brańcy starościńskich wyborów, krzyczą 
już na presyę rządową. Nowe stosunki u- 
świadamiają miasta o ich interesach, de- 
mokraci występują przeciw zjednoczonym 
agraryuszom. 

Do niedawna konserwatywny, a obecnie 
demokratyczny burmistrz miasta 
Krakowa oświadczył przed kilku dnia- 
mi, że odrzucenie socyalno-demokratycz- 
nych wniosków nagłych było skierowane 
przeciw interesom miast i apelował do 
nas, żebyśmy w parlamencie popierali 
walkę o powszechne, równe prawo wybor- 
cze do sejmu. Jakie stanowisko zajmuje 
minister-rodakp. Abrahamowicz? Czy 
reprezentuje on opinie propagowane obe- 
cnie przez stronnictwo prezesa Koła pol- 
skiego p. Głąbińskiego? W interesie 
kraju jest, żeby tę posadę zajmował mi- 
nister-rodak, odpowiedzialny przez swoje 
stronnictwo; nie uchodzi czekać, aż pan 
Abrahamowicz złata sobie jakąś większość. 


Co p. Abrahamowicz zdziałał dła potrzeb 


kraju ? Jakie zarządzenia spowodował prze- 
ciw panującej biedzie ? Burmistrz krakow- 
ski dr Leo wskazuje na p. Korytow- 
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skiego, ministra skarbu Koła polskiego, 
jako na sprawcę drożyzny mieszkań. 
Ale czego się można spodziewać po rzą- 
dzie, który alkohol, nikotynę, loteryę i nę- 
dzę mieszkaniową uczynił podstawami 
swoich finansów. 

Gospodarka Koła polskiego do- 
prowadziła do tego, że setki tysięcy Po- 
laków i Rusinów muszą wędrować za 
granicę za chlebem. Nasi robotnicy 
wędrują do Ameryki i produkują to zbo- 


że, które robi konkurencyę naszemu zbo- | 


żu. Jesteśmy zmuszeni spokojnie się temu 
przypatrywać, jak polscy robotnicy 
odrabiają pańszczyznę w Pru- 
siech i wytwarzają owe miliony, 
którymi się wywłaszcza ich bra- 
ci. Mowca opisuje haniebne warunki, pod 
jakimi polskich robotników przyjmuję się 
do pracy w Prusiech, skandaliczne, sprze- 
czne z traktatem handlowym rozporządze- 
nia pruskie, odnoszące się do robotników 
polskich i zapytuje, cc Abrahamowicz 
uczynił przeciw temu. 

Mówiono tu o trudnościach, jakim po- 
dlegają członkowie różnych narodowości 
w swych staraniach o wysokie urzędy, 
ale jak stoi sprawa z wyznaniem? Wy- 
znanie żydowskie — nie rasa, gdyż chrzest 
tę zmazę zmywa, wykluczone jest od urzę- 
dów mimo ustaw. Cóż bo w Austryi zna- 
czą ustawy? 

Będę głosował przeciw wszystkim 
pensyom ministrów — gdyż tego wymaga 
interes ludu. 

W dalszej dyskusyi tow. poseł Dia- 
m an d wskazuje, że zapisani na listę mow- 
ców posłowie socyalno-demokratyczni ma- 
ją zamiar porozumieć się z prezydentem 
ministrów co do kwestyj konstytu- 
cyjnych przy utworzeniu plano- 
wanego ministerstwa. Sprzeciwia 
się godności komisyi, aby premier był 
nieobecnym; mowca prosi więc przewodni- 
czącego o przerwanie posiedzenia, aż zja- 
wi się premier. 

Nie mogę pominąć tu milczeniem pe- 
wnego postępku p. Głąbińskiego. Po- 
seł Malik nazwał lwowską demonstra- 
cyę przeciw Wilhelmowi IL hołotą. Gdy 
się wtedy p. Głąbiński zapisał do gło- 
su, pomyślałem sobie, że jako patentowa- 
ny patryota zaprotestuje przeciw temu, 
ale on sprostował tylko, że portretu Wil- 
helma II. nie spalono. To sprostowanie u- 
ważam za niegodne; obojętną jest 
rzeczą, czy portret faktycznie zniszczono, 
czy nie; faktem zaś jest, że głębokie 
oburzenie ogarnęło naród i my 
nie jesteśmy Hohenzollernom 
winni żadnego respektu. Poetka 
Konopnicka w płomiennych słowach 
Kołu polskiemu w sejmie pruskim wypa- 
liła na czole piętno nie męskiego zacho- 
wania się; p. Głąbiński sięga po na- 
leżną mu część tego piętna. 

Za cenę władzy przeszachrowało Koło 
polskie interesa narodowe. Dla rozbicia 
Rusinów zawierają pakt z moskalofi- 
lami, carochwalcami, pomagając moska- 
lizować chłopów ruskich, w myśl zdania: 
„Po nas potop przyjdzie“! 

Wobec żydów uprawiają tę samą grę. 
Wpędzają ich w coraz większą nędzę, powo- 
dując wielkie szkody tak dla ludności ży- 
dowskiej jak i dla narodowych interesów 
polskich. Do Abrahamowicza i innych przy- 
wódców Koła polskiego, trabantów Luege- 
ra, mamy specyalną pretensyę, gdyż są 
oni posłami konserwatywnych żydów. 


Poseł tow. dr Renner wykazuje brak 
ustawowego określenia zakresu działania 
ministrów-rodaków, którzy powinni mieć 
pod sobą także zarząd szkolnictwa. 

W odpowiedzi tow. Diamandowi zazna- 
cza minister Abrahamowicz, że otrzy- 
mał od prezydenta ministrów polecenie 
brania udziału w jego nieobecności w ob- 
radach komisyi i wyczerpującego przed- 
stawienia mu przebiegu obrad. Prezydent 
ministrów będzia mógł więc dowiedzieć się o 
wszystkich do niego wystosowanych zapy- 
taniach. , 

Poseł tow. Seitz uważa oświadczenie 
ministra Abrahamowicza za niedostateczne. 
Sprawozdania, jak się to dopieroco oka- 
zało, są niedokładne. Nadto musi mowca 
stwierdzić, że postawione pytania, mimo 
że o nich zostało złożone sprawozdanie, 
dotąd jeszcze zawsze pozostają bez odpo- 
wiedzi. Obrady nad etatem „Prezydyum 
Rady ministrów* muszą się toczyć w obe- 
cności szefa ministerstwa. 

Poseł Głąbiński polemizuje z tow. 
Diamandem, twierdząc, że 1) żaden z człon- 
ków Koła polskiego nie starał się o ja- 
kiekolwiek rządowe stanowisko i mowca 
za nikim z Koła polskiego nigdy w kwe- 
styach osobistych nie przemawiał; 2) że 
polscy demokraci z Koła polskiego we- 
zwali pomocy stronnictwa so- 
cyalno-demokratycznego dla prze- 
prowadzenia reformy wyborczej 
do sejmu, zaś odrzucili z całą sta- 
nowczością œ@mieszanie się Rady państwa. 
'do kompetencyi sejmu; 3) że Koło polskie 
wystzpowało za zniżeniem cen środków i 
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żywności przez to, że domagało się zwo- 
łania ankiety drożyźnianej, zawieszenia 
ceł zbożowych i utworzenia rzeźni na gra- 
nicy rosyjskiej. Za nagłością wniosków 
socyalnych demokratów Koło polskie nie 
głosowało, ponieważ nie chce robić temu 
stronnictwu reklamy, tem bardziej, że w 
te wnioski były wmieszane całkiem inne 
rzeczy, jak np. reforma ustawy łowieckiej 


| 


i gminne prawo wyborcze, które to spra- | 


wy należą do kompetencyi sejmów. Mow- 
ca wzywa posła Diamanda, aby dał do- 
wody na uczynione demokratycznemu Kołu 
polskiemu zarzuty obłudy. 

Na wniosek p. Steinwendera dyskusyę 
zamknięto i obrady przerwano. Następne 
posiedzenie odbędzie się we wtorek 4 lu- 
tego o godz. 10 rano. 


Ruch przedwyborczy. 


_ Klerykali lwowscy, nieżrażeni tylokrotny- 


mi zawodami, chcą i przy obeenych wy- 
borach do sejmu próbować szczęścia i wy- 
suwają kandydaturę prof. Rydygiera. Kwa- 
lifikacye jego na poselstwo określa popie- 


rająca go „Narodówka* słowami: „dobry 


Polak i gorący katolik*, 

Kandydat niemiecki. Donieśliśmy już, że 
Niemcy galicyjscy postanowili postawić 
kandydatów w kilku okręgach, gdzie mie- 
szkają w większej liczbie. Wiedeńska 
„Zeit“ donosi, że jedynym kandydatem na 
wszystkie okręgi będzie budowniczy Jan 
Kaipert ze Lwowa. 


Przegląd polityczny. 


Pan Głąbiński deklamuje. Czytelniey nasi 
pamiętają, jak p. Głąbiński w plenum dele- 
gacyi po paru frazesach antypruskich, obli- 


czonych na Galicyę — oświadezył rzą- 
dowi gotowość... głosowania za budżetem. | 


Obecnie w. komisyi istną diareą frazesów u- 
siłował p. prezes ponownie upiększyć swoją... 
potulność budżetową. Ścigał Niemców aż w 
Mezopotamii, wytykał ich perfidyę, zapuszcza- 
jąc się w dzieje — projektował nawet szuka- 
nie sojuszu z Francyą i Anglią. — Mowa je- 
go, owszem, zasługiwałaby na obszerne omó- 
wienie, gdyby nie była... li tylko gawędą, nie 
obowiązującą do żadnego czynu. 

Już w drugiej instancyi — w pruskiej Izbie 
wyższej jest teraz na porządku sprawa wy- 
właszczenia. Niewątpliwie, iż widmo realnego 
niebezpieczeństwa, zagrażającego podstawor 
trójprzymierza ze strony Austryi — wobec 
już zdawna chwiejnego stanowiska Włoch — 
byłoby zdolnem wśród tej niepewności (o któ- 
rej w innem miejscu piszemy) przeważyć szalę 
w owej Izbie na niekorzyść ryzykownego i 
dla zewnętrznej polityki eksperymentu. 


Mielibyśmy, istotnie, wydarzenie wielkiej i 


wagi — a tak krasomowstwo p. Głąbińskiego 


było jeno sieczeniem sieczki — niczem wię- 


cej! Bo taki pseudo-oponent zawsze i zawsze 
wśród powodzi frazesów czekać będzie, aż... 


rząd austryacki sam do Niemiec się zrazi — 


aż rosa oczy wyje! 
„Lieb Vaterland magst ruhig sein*... 


Sprawy partyjne. 


Konkurs. Przy redakcyi „Robotnika Ślą- 
skiego“ w Cieszynie potrzebnym jest od 1 
marca 1908 współredaktor, któryby równo- 
cześnie mógł być czynnym także jako orga- 
nizator i agitator. Znajomość języka niemie- 
ckiego pożądana. Zgłoszenia, zaopatrzone po- 
twierdzeniem organizacyi partyjnej, że zgła- 
szający się zasługuje na zupełne zaufanie i 
że brał udział w pracach partyjnych — pro- 
simy nadesłać najpóźniej do 15 lutego b. r. 
na ręce przewodniczącego komitetu obwodo- 


wego śląskiego tow. Pawła Lazara, Cie- | i 


Kraków, 31 stycznia. 


6 tysięcy nowych abonentów w jednym dniu 
pozyskali wiedeńscy robotnicy dla swojego 
codziennego pisma „Arbeiter-Zeitung*. Agita- 
cya rozwinięta przez nich w tym celu w u- 
biegłą niedzielę, przyniosła plon obfity. Np. 
w dzielnicy Favoriten agitowało 663 towa- 
rzyszów, którzy zdobyli 1360 abonentów, w 
dzielnicy Ottakring agitowało przeszło 500 
towarzyszów, którzy zdobyli 1130 abonen- 
tów. Ogółem pozyskano dzięki tej agitacyi 


w ciągu jednego dnia przeszło 6000 prenu- |» 


meratorów dla wiedeńskiego dziennika robo- 
tniczego. W ten sposób gdzieindziej robotnicy 
dbają o swoją prasę. I u nas byłby czas w 
podoby sposób do wytrącenia z rąk robotni- 
ków ogłupiającej prasy brukowej i do roz- 
powszechnienia wśród nich „Naprzodu*. 


Nowiny krakowskie. 


Z Uniwersytetu ludowego. W miesiącu lu- | 
tym odbywać się będzie dalszy ciąg wykła- | 


dów z obydwóch cyklów, stanowiących głó- 
wną treść tegorocznego programu w uniwer- 
sytecie ludowym. O sztuce Średniowiecznej, 
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ze szczególnem uwzględnieniem. sztuki kra- 
kowskiej, mówić będzie dyrektor Muzeum na- 
rodowego, dr Feliks Kopera; o literaturze pol 
skiej średniowiecznej profesor Tadeusz Pa- 
zdanewski. W zakres cyklu „O życiu* wejdą 
wykłady dra Kiernika „O charakterystyce ży- 
cia zwierzęcego*, docenta dra Grzybowskie- 
go „O rozwoju form życiowych*, dra Szy- 
manowskiego „O świecie niewidzialnym* i 
dra Eisenberga „O chorobie i drobnoustrojach 
jako wrogach człowieka*. „O Aleksandrze 
Świętochowskim*, który w roku bieżącym 
obchodzi jubileusz swej pracy literackiej, mó- 
wić będzie p. Grzegorz Glass, „O ustawach 
antypolskich w zaborze pruskim“ p. J. Karol 
Maćkowski, „O fotografii barwnej“ prof. Buj- 
wid. Wykład z zakresu pedagogii wygłosi p. 
Anna Grudzińska z Warszawy. P. Bolesław 
Walewski zapozna słuchaczy z dziejami mu- 
zyki w Polsce na tle współczesnej kultury. 

W niedzielę, 10 lutego, o 10 rano rozpo- 
czną się w biurze uniwersytetu ludowego, 
Szewska 16, lekcye nauk przyrodniczych. 
Uprasza się wszystkich zapisanych na te lek- 
cye o przybycie w oznaczonym powyżej ter- 
minie. 

Biblioteka i czytelnia publiczna. Komisya 
jubiteuszowa Rady miejskiej na wczorajszem 
posiedzeniu uchwaliła z okazyi jubileuszu 
60-letnich rządów cesarza przeznaczyć 100.000 
K na następujące cele: na bibliotekę i czy- 
telnię publiczną 70.000 K, na kolonię waka- 
" cyjną w Kochanowie 15.000 K, na obie ko- 
łonie wakacyjne w Rabce 15.000 K. 

Sprawy Muzeum przemysłowego. Wczoraj 
odbyło się pod przewodnictwem prezydenta 
miasta dra Lea posiedzenie komitetu dla 
spraw Muzeum przemysłowego, na którem 
dyrektor Stryjeński zdawał sprawę z dotych- 
czasowego rozwoju instytutu dla popierania 
"drobnego przemysłu i rękodzieł oraz z per- 
traktacyj w tej sprawie z wydziałem krajo- 
wym. Komitet upoważnił prezydyum do od- 
niesienia się do wszystkich interesowanych 
czynników w celu mianowania delegatów do 
kuratoryi instytutu. Dalej przyjął komitet do 
wiadomości sprawozdanie o kursie blachar- 
skim oraz relacye o staraniach poczynionych 
w sprawie wycieczki rękodzielników na wy- 
stawę technologiczną w Wiedniu. Uchwalono 
wstrzymać się z organizowaniem wycieczki, 
dopóki. rząd nie zapewni wydatniejszej sub- 
wencyi. 

Na przedstawienie dyrekcyi Muzeum, komi- 
tet uchwalił powołać na kierownika artysty- 
eznego gali rysunkowej przy Muzeum artystę 
p. Czaykowskiego. Następnie uchwalono po- 
. czynić starania o uzyskanie wydatniejszej po- 
mocy dla instytutu z nadzwyczajnego kredy- 
tu w kwocie 800.000 wstawionego do budżetu 
państwa na cele popierania drobnego prze- 
mysłu. 

Wkońcu wybrano prezydenta dra Lea de- 
legatem gminy iinstytutu do przybocznej ra- 
dy państwowej dla popierania drobnego prze- 
mysłu w Wiedniu, oraz uchwalono wezwać 
' dyrekcyę Muzeum, by szczegółowy program 
i szkice budowy nowego gmachu dla Mu- 
zeum i instytutu przedłożyła komitetowi naj- 
później do końca lutego b. r. 

Otwieranie jatek żydowskich w niedzielę. 
„Tygodnik* dra A. Grossa donosi, że sprawa 
spoczynku niedzielnego rzeźników żydowskich 
została przez namiestnictwo przychylnie za- 
łatwioną. Odnośny referat wyjdzie w najbliż- 
szych dniach. 

Ze szpitala św. Łazarza. Prymaryuszem 
oddziału chirurgicznego mianowany został 
prowizorycznie sekundaryusz dr Stanisław 
Kwiatkowski. 

Maniery p. Wójcika. Pensyonowany brand- 
mistrz straży pożarnej a obecnie adjunkt za. 
kładu czyszczenia miasta p. Wójcik, w dzi- 
wny sposób pnjmuje swe obowiązki nadzo- 
rowania czystości miasta. Wczoraj na Małym 
Rynku wyprawił pewnej handlarce owoców 
kolosalną awanturę o rozrzucony papier od 
pomarańcz, obsypując starą kobietę przezwi- 
skami, których ze względów przyzwoitości 
powtórzyć nie możemy. Skrzywdzona poszuka 
sobie satysfakcyi na drodze sądowej; z na- 
szej strony radzimy p. Wójcikowi, aby swą 
energię okazywał więcej w czynach, niż 
w słowach. 


— Umiwersytet ludowy fm. A. Miekie- 
wieza, ul. Szewska 16, I. p. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w sobotę od godziny 8 do 9 wie: 
czorem p. J. Karol Maćkowski: „Nowe ustawy anti- 
polskie w zaborze pruskim“, 

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w misadzieie i święta od godz. 10--1 i od 
4—9. Biblioteka otwarta od godz 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10--1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. Archiwum 
społeczne. 

— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Piątek: „Miłość czuwa*, komedya w 4 aktach 
Roberta de Flers. 

Sobota: „Chmury“, komedya Arystofanesa, prze- 
kład Edm. Żegoty Cięglewicza. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie“, jasełka w 3 aktach L. Rydla (popularne). — 
O godz. 7 wieczorem: „Chmury“, komedya Arysto- 
fanesa, przekład Edm. Żegoty Cięglewicza. 

Poniedziałek: „Miłość czuwa“, komedya' w 4 akt. 
Rober'a de Flers. 

Wtorek: „Chmury“ Arystofanesa. : 

; Środa: „Narzeczona w depozycie“, komedya w 4 
_ aktach P. Gavault (popularne). 

Czwartek: „Jak wam się podoba*, komedya w 

5 aktach W, Szekspira. 


Kraków, sobota 


Piątek: „Chmury? Arystofanesa. 

Sobota: „Białe pawie“, komedya w 3 aktach T. 
Konczyńskiego (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol- 
skie*, jasełka w 3 aktach L. Rydla (popularne). — 


O godz. 7 wieczorem: „Białe pawie“, komedya w 3. 


aktach T. Konczyńskiego. 
Nowiny lwowskie. 


Koło sędziów, jako filia ogólno-państwowej 
organizacyi sędziów austryackich, ukonsty- 
tuowało się we Lwowie. 

Złodzieje klejnotów. Szansonetkę Antoninę 
Mihalescu, która ukradła w Berlinie naszyj- 
nik z pereł, a w innych miastach spełniła 
kilka kradzieży klejnotów (we Lwowie szma- 
ragdy jednemu jublilerowi), a która w Czer- 
niowcach została przychwyconą — onegdaj 
odstawiono z Czerniowiec do lwowskiego sądu 
karnego. Mihalescu wystroiła się na drogę 
podług ostatniej mody. Wraz z nią dostawiono 
jej wspólnika, niejakiego Lupascu. 

Umundurowanie dorożkarzy. Na posiedzeniu 
sekcyi sanitarnej Rady miejskiej uchwalono 
rezolucyę wzywającą magistrat, aby rozpa- 
trzył sprawę wprowadzenia przymusu mun- 
durowego dla dorożkarzy we Lwowie. 


Z kraju. 


Straszne samobójstwo. W Dobrosinie (po- 
wiat żółkiewski) pozbawił się życia w stra- 
szny sposób 16-letni Mikołaj Słuha, syn tam- 
tejszych włościan. Oto podniósł drągiem do 
góry stojącą w stodole młocarnię, włożył pod 
nią głowę, a usunąwszy drąg na bok, spo- 
wodował upadek młocarni, która przygniotła 
mu głowę tak silnie, iż poniósł śmierć na 
miejscu. Powodem samobójstwa miała być 
obawa kary za spełnioną kradzież. 

Tęcza w zimie. Z Gorlic donoszą, że dnia 
28 stycznia padał tam rzęsisty deszcz, a po 
tym deszcze. około godz. 4 po południu wy- 
stąpiła wspaniała tęcza. 

$kalpowany. Przy ścinaniu drzewa w lesie 
Proniatyńskim, majątku hr. Mirowej pod Tar- 
nopolem, tak nieostroźnie zbliżył się do upa- 
dającego kloca rębacz Nikifor Kutny, że ga- 
łęzie tegoż zaczepiły czapkę na głowie i tęż 
wraz z połową skóry zerwały. Kutny odwie- 
ziomy do szpitala leży w agonii. Komisya są- 
dowa badająca sprawę tę, szczegółowo wy- 


pytywała, kto dozorował w lesie i kto winien 


wypadkowi. 

Napad na wiec ruski. „Diło* donosi z Le- 
szna w powiecie brodzkim, że zwolennicy 
partyi moskalofilskiej, uzbrojeni w koły i re- 
wolwery, chcieli rozbić wiec ukraińskiego 
posła Petruszewicza. Powstała stąd bójka, 
w której zraniono dwadzieścia kilka osób, 
kilku aresztowano. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Napad na szkołę gminną. W ubiegłym ty- 
godniu w gminie Rentów w pow. kutnow- 
skim kilku ludzi toporami rozbiło wszystkie 
okna w szkole, w mieszkaniu nauczycielki 
Kantorowicz. Oprócz tego w szkole zdjęto 
ze Ściany portret cara, rozerwano na 
dwie części i rzucono pod ławkę. 

Rewizya. Na Nowem Bródnie w mieszkaniu 
Jana Stiepanowa agenci ochrany dokonali 
rewizyi. Znaleziono 750 wydawnictw treści 
rewolucyjnej oraz mnóstwo proklamacyj i 
druków, wagi ogółem 4 pudów. Stiepanowa 
aresztowano. 

„Krwawa środa“ we Włocławku. W pamię- 
tny dzień 15 sierpnia 1906 r. we Włocławku 
niemal w jednej chwili zabici zostali w dwóch 
różnych punktach miasta: naczelnik straży 
ziemskiej Pietrow i policmajster Mironowicz. 
Zamachy były dziełem P: P. S., a mianowi- 
cie ośmiu bojowców jej, przybyłych w tym 
celu specyalnie do Włocławka. Przez dłuższy 
czas sprawcy zabójstwa nie byli atoli wy- 
kryci. Dopiero dnia 19 czerwca r. z. areszto- 
wano niejakiego Gustawa Konarskiego, prze- 
zwiskiem „Król“, u którego znaleziono lite- 
raturę nielegalną i kwitaryusze P. P. S. i 
któremu zarzucono dostarczenie bojowcom 
planu miasta, ze wskazaniem adresów Pie- 
trowa i Mironowicza, 

Onegdaj Konarski stanął przed sądem wo- 
jennym warszawskim pod zarzutem należenia 
do P. P. S. i pośredniego udziału w zabój- 
stwie Pietrowa i Mironowicza. Skazano go 
na katorgę bezterminową. 


Ze świata. 


Utrata obu rąk przy pracy. Z Frydka na 


Śląsku donoszą, że w tamtejszej waleowni 
zdarzył się straszny wypadek. Zatrudniony 
młody 19 letni chłopak, nazwiskiem Kozieł 
Aloizy, przy maszynie włożył celem popra- 
wienia czegoś rękę w maszynę, a gdy ta 
pochwyciła rękę, targając ją doszczętnie, Ko- 
zieł usiłował drugą ręką wydobyć z maszy- 
ny zgniecioną rękę. Lecz i tę drugą pochwy- 
ciłą maszyna. Pospieszny ratunek okazał się 
daremny. Obie ręce musieli lekarze odciąć 
w szpitalu tak, że młody chłopak został bez 
obu rąk. 

Napad rabunkowy w Pradze. Onegdaj przy- 
szedł do mieszkania 72-letniej Anny Stasny 
17-letni praktykant handlowy Wacław Neu- 
mann w odwiedziny, jako do znajomej z do- 
mu swych rodziców. Neunfann opowiedział 
staruszce, że szef jego urządza wystawę 
obrazów i prosił ją o wypożyczenie na wy- 
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stawę będącego w jej posiadaniu albumu z 
obrazami, malowanymi na kości słoniowej za 
opłatą 100 K. Staruszka odmówiła; wówczas 
Neumann rzucił się na nią i zadał jej cięż- 
kim kamieniem kilka ran w głowę, poczem 
porwał album i zaczął uciekać. Na krzyk ra- 
nionej rzucili się sąsiedzi za nim w pogoń, 
schwytali go i oddali w ręce policyi. Neu- 
mann przyznał się, że przyszedł już z goto- 
wym zamiarem przywłaszczenia sobie albu- 
mu w jakikolwiek sposób. 

Zawalenie się mostu. Dnia 28-go stycznia 
koło stacyi Granitsteinbriichen w Bawaryi 
zawalił się most nad rzeczką Bils w chwili, 
gdy przejeżdżał przez niego pociąg towaro- 
wy, złożony z lokomotywy i 6 wagonów. 
Cały pociąg wpadł do wody, przyczem ma- 
szynista odniósł ciężkie rany, zaś konduktora 
uniosła woda i dotąd nie został odszukany. 
Przyczyną katastrofy było podmycie filarów 
mostowych wskutek wezbrania rzeki. 

Napad na woźnego banku. W Dreźnie na 
podwórzu drezdeńskiego banku związkowego 
został wczoraj przed południem woźny ka- 
sowy tej instytucyi napadnięty i uderzeniem 
w głowę oszołomiony, poczem zrabowano mu 
skrzynkę zawierającą 15.000 marek. 

Gubernatorowie rewolucyonistami. Czarna 
sotnia rosyjska zwycięsko walczy z. „rewolu- 
cyenizmem*, rosyjskich gubernatorów szcze- 
gólnie na kresach. Świeżo został wykryty na- 
stępujący, „przejmujący zgrozą” fakt. 

Jak wiadomo flagi narodowe, które zwy- 
kle w dnie galowe bywają w Rosyi wywie- 


szane przy bramach, są trójkolorowe: kolor 
niebieski, biały i czerwony. Żydzi-kamieni. 
eznicy umyślnie w celach rewolucyjnych (?) 


wywieszają te flagi rzekomo zawsze w ten 
sposób, żeby czerwony kolor był na górze i 
w ten sposób górował niejako nad innymi 
kolorami narodowymi. 

Zresztą, twierdzi „Russkoje Znamia*, że 
żydzi robią takie rzeczy, nie powinno to ni- 
kogo dziwić. Lecz że gubernatorowie toleru- 
ją te sprawki — oto zgroza! 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 


nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 


grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


(Naftowy palnik Żarowy „Kronos%). 


Model 1908 jest najlepszym palnikiem naftowym i 
różni się tem w szczególności od innych, że natych- 
miast daje żar i zapotrzebowuje minimalną ilość 
nafty. Cena całości 9 K. (Patrz dzisiejsze ogłoszenie). 


| TELEGRAMY 


z ania 31 stycznia. 


| Ministerstwo pracy nie przyjdzie do 


skutku. — Socyalista w gabinecie. 


Praga. (Tel. wł.). „Narodni Listy* donoszą, 
że chrześcijańsko-socyalny klub oświadczył 
baronowi Beckowi, że nie reflektuje 
już na objęcie ministerstwapracy 
przez swego członka, które może być po- 
wierzone innemu stronnictwu. 

* Natomiast klub żąda dla siebie 3 tek, a 
to: rolnictwa, oświaty i skarbu. 

`. W Kołach poselskich opowiadają, że myśl 
kreowania ministerstwa pracy została zanie- 
chaną; ma być utworzone minister- 
stwo komunikacyi, zaś dla spraw spo- 
łeczno-politycznych ma być utworzony oso- 
bny departament przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych a kierownictwo ma być 
powierzone któremuś z posłów socyalno-de- 
mokratycznych. 


Rewolucya w Portugalii. 

Lizbona. Nota półurzędowa, ogłoszona 
przez dzienniki, powiada, że mniejszość (?) 
ludności pragnie istniejący porządek spo- 
łeczny, oraz publiczną i prywatną wła- 
sność zaatakować. Rząd rozporządza wszel- 
kimi środkami, aby zapewnić spokój. 

Druga nota zaprzecza doniesieniom, ja- 
koby rząd myślał o ogłoszeniu stanu oblę- 
żenia i jakoby król wahał się podpisać ja- 
kikolwiek dekret. Nota dodaje, że prezy- 
dent gabinetu Franco obecnie ma za sobą 
większość (?) opinii. 

Lizbona. W składzie węgla linowej kolei 
do Belwederu wykryto rewolwery i inną 
broń. Z tego powodu ograniczono ruch 
kolejowy. 

Lizbona. Aresztowano tutaj pewnego po- 
rucznika straży cłowej i kilka innych osób. 
Policya wpadła na trop planowanych de- 
monstracyj. W kilku mieszkaniach doko- 
nano rewizyi domowej i skonfiskowano 
broń i amunicyę. 


Przeciw trustom. 

Londyn. „Daily Telegraph* donosi z Nowe- 
go Jorku, że prezydent Roosevelt przygoto- 
wuje świeże orędzie do kongresu, w którem 
gwałtownie atakuje trusty i zarzuca im spe- 
kulowanie akcyami. 

Demonstracya o prawo wyborcze 
dia kobiet. 
Londyn. Sufrażystki urządziły wczoraj przed 


gmachami ministerstw demonstracye i chciały 


ministrom wręczyć petycyę; nie dopuszczono 


ich jednakże i kilka aresztowano. 


lutego 1908 3 


Nędza robotników w Ameryce. 

Londyn. (Tel. wł.). Wiadomości z Ameryki 
o położeniu robotników są rozpaczliwe. W tej 
chwili jest w Stanach Zjednoczonych o 400.000 
bezrobotnych więcej, niż o tej porze w ze- 
szłym roku. 

Przyszło teź do większych zaburzeń w No- 
wym Jorku, Chicago i St. Louis. 


Stołypin zachwiany ? 


Petersburg. (Tel. wł.). Krążą tu pogłoski, 
że stanowisko prezydenta ministrów Stołypi- 
na jest zachwianem, gdyż reakcyonistom 
udało się przekonać cara o jego „liberali- 
źmie”. 

Jako następcę wymieniają prezydenta rady 
państwa Akimowa. 


Z ulic Warszawy. 

Warszawa. Wczoraj wieczorem zamordo- 
wano tutaj Henryka Handtkego, dyrektora 
akcyjnej fabryki żelaza pod firmą „Bernard 
Handtke i Spółka”. 

Duma. 

Petersburg. Duma przekazała przedłożenie 

budżetowe kadetów komisyi. 


Napad na kasyera. 

- Sosnowiec. Sekretarz kopalni hr. Renacha, 
Kuciak, został wczoraj przez kilku ludzi opa- 
dnięty i zrabowano mu 10.000 rubli, mimo 
gwałtownej obrony. Sprawcy uszli. 


że stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Posiedzenie krakowskiego komitetu 
miejscowego wraz z kierownikami komitetów 
podmiejskich odbędzie się we wtorek 4 lutego 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu miejskiej Kasy cho- 
rych, Podwale 12. 

* Baczność krawcy krakowscy ! We wto- 
rek 4 lutego o godz. 8 wieczorem odbędzie się w 
Związku stow. rob., ul. Wiślna 5, poufne zgroma- , 
dzenie robotników krawieckich w sprawie Kasy 
chorych. ; 

* Odczyt. W sobotę 1 lutego o godz. 3 po po- 
łudniu „odbędzie się starani m Uniwersytetu ludo- 
wego im. A. Mickiewicza odczyt p. Zyg. Herynga 
p t. „Pozwój spełeczny* (ciąg dalszy) w stow. „Po- 
stęp* w Krakowie, Miodowa 25. 

* Zgromadzenie konstytuujące II. grupy 
piekarzy w Krakowie odbędzie się w niedzielę 2 
lutego o godz. 11 przed połud 'iem w lokalu miej- 
skiej Kasy chorych (Podwale 12). i : 

* Wielka zabawa taneczna drukarzy 
krakowskich na pomnożenie funduszu budowy 
własnego domu odbędzie się w sobotę 1 lutego w 
dolnej i górnej sali „Sokoła“. Początek o godzinie 
9 wieczorem. Muzyka 100 pułku.p. Bufet we wla- 
snym zarządzie. Wstęp na zabawę tylko do godziny 
12 w nocy. Bilet wstępu od osoby 2 K, familijny 
(3 osoby) 4 K. Wstęp tylko za zwrotem 'zaprosze- 
nia, które wydaje komitet codziennie między godz. 
8 a 9 wieezorem w lokalu stowarzyszenia „Ogni- 
sko”, Rynek gł. 12, MI: p. 

* Bal Chóru robotniczego w Krakowie 
odbędzie się 22 lutego w wi.lkiej sali „Sokoła“. 
Zaproszenia wydaje komitet w czasie prób, w każdy 
wtorek, czwartek i sobo'ę (Podwale 12). 

* Baczność towarzysze krawieccy w 
Krakowie! W niedzielę 9 lutego o godz. 2 po 
południu odbędzie się w sali Rady miasta Krakowa 
walne zgromadzenie towarzyszów krawieckich, na 
którem oprócz zwykłego porządku dziennego na- 
stąpi wybór komisyi dla zmiany statutu „Zgroma- 
dzenia tow. krawieckich w Krakowie* po myśli no- 
wej ustawy przemysłowej, na które to zgromadzenie 
wszystkich członków zaprasza się. 

* Doroczna wielka zabawa krakow- 
skich imtroligatorów odbędzie się w sobotę 
8 lutego w hotelu „Pod różą“ przy ulicy Flo- 
ryańskiej. 

* Zabawa kolejarzy. Komitet zabawowy ko- 
lejarzy krakowskich urządza w dniu 1 lutego w 
Klubie urzędników pocztowych w Krakowie (hoteł 
Europejski, ulica Lubicz) zabawę z .kotylionem. 
Podczas zabawy przygrywać będzie muzyka woj- 
skowa 20 p. p. Początek o godz. 8 wieczorem. Bi- 
let pojedynczy 1 K 40 h, famiłijny (3 osoby) 3 K 
60 h. Czysty dochód przeznaczony w części dla 
wdów i sierót po kolejarzach, w części na legat im. 
bę zw g 

* Zabawa krawców odbędzie się dnia 1 lu- 
tego w sali hotelu Kleina w Krakowie z nader 
urozmaiconym programem. Wstęp 1 K, bilet fami- 
lijny 2 K. 

* Orgamizacya kelnerów w Krakowie 
przyjmuje wp sy członków w Związku stow. rob. 
e: 5, II. p) codziennie od godz. 11 do 12 i od 
. do 5. 


* Podgórze. W niedzielę 2 lutego o godz. 10 
przed południem w lokalu „Postępu*, Mały Rynek 4, 
odbędzie się zgromadzenie. Sprawy bardzo 
ważne. Towarzysze i towarzyszki zjawcie się jak 
najl czniej. Za Komitet miejscowy P. P.-S. D.: dr E. 
Bobrowski. 3 

* Podgórze. W niedzielę 2 lutego w sali sto- 
warzyszeni+« robotniczego „Postęp“ (Mały Rynek 4) 
odbędzie się staraniem Uniwersytetu ludowego pu- 
bliczny odczyt. Temat: „O Franeyi współczesnej“. 
Prelegent K. Czapiński. Początek o godz. 3 po połu= 
dniu. Wstęp 10 h. ; 

* Baczność kolejarze podgórscy! W nie- 
dzielę 2 lutego o godz. 5 po południu w lokalu 
grupy kolejarzy (Lwowska 30) odbędzie się stara- 
niem Uniwersytetu ludowego zwykły odczyt. Pre- 
legent K. Cz:piński. Temat: „O Ameryce“ (z obra- 
zami świetlnymi). ' 

* W wiedeńskim oddziale Uniwersy- 
tetu ludowego im. Ad. Mickiewicza od- 
będzie się w niedzielę 2 lutego o godz. 34/2 po po- 
łudniu w sal: restauracyi „Lehrerhaus*, VIII. Lan- 
gegasse 20, odczyt p. Stanisława Szymańskiego: 
„O zasadzie jedności życia“. ; 

IASA TITE TYWIPELZCYWRROCK WZI ZK E BEA SEEN SET E U STSL ORCO 
Karsa telegraficzne. 


Budapeszt, 31 stycznia. Pszenica na kwiecień 11°94 
do 11:95. Pszenica na październik 1043 do 10:44. 
Żyte na kwiecień 10:04 do 1005. Żyto na paździer- 
nik 934 do ——. Owies na kwiecień 793 do 
795. Owies na październik —— do ——. Kuku- 
rudza na maj 6'82 da 683. Rzepak na sierpień 
1620 do 1630. Wszystko za 50 kig. 

tferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 


spokojne. Pogoda: piękna. 


Kraków, Sobota 


NAPRZOD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


t lutego 1908 Nr. 51. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


| Drobne ogłoszenia 

(Za anons w „Drobnych ogłosze- K 
S miach* liczymy za każde słowo 6 b, Ñ 
>: tytuł 20 hal. : 


2 lub 3 pokoje 
przedpokój i kuchnia zaraz do wy- 
najęcia. Kopernika 32. 416 


Potrójne koło do wozu 
ciężarowego „Gepiicksdreirad* uży- 
wane za 130 koron do sprzedania. 
Stanisław Rundbakin, Wiedeń IX, 
Griinetorgasse 23. 203 


MIÓD 
patoka, deserow kuraeyjny pota- 
miał — 5 kg. 6 K franco. Najlepsze 
miody do picia, domowego wyrobu 
po 70 hal. do 1 K 60 hal. za 1⁄2 kg. 
Za prawdziwość, czystość i pocho- 
dzenie z własnej pasieki gwarancya. 
Podobne ogłoszenia mniejszych pa- 
sieczników są fałszywe. Kugieniusz 
Biliński w Zbarażu, właściciel naj- 
większej galicyjskiej pasieki. 199 


200 KORON MIESIĘCZNIE 


możekażdy łatwo zarobić. Szczegóły 

darmo i opłatnie na zgłoszenia przez 

biuro gazet Olszewskiego, Lwóm 
Kilińskiego L. 1. 


Linia Cunarda 
Bilety przewozowe 
do Ameryki * 


z ważnością przez 14 dni przez 
Tryest do Nowego Yorku. Parowce 
o podwójnych śrubach, pojemności 
10.000 ton. Telegraf bez drutu. Wia- 
domości udziela agencya Schröder 
ł Sp. w Tryeście. Najbliższe terminy 
odjazdu z Fiumy: 
sobota 8 lutege „Carmania*. 
Z Tryestu: 
środa 12 lutego „Slavonia*. 
80.028555 o„kańmonia,, 

Z Liwerpolu: 
„Lusitania*, największy i najwspa- 
mialszy okręt świata 25 1, 7/3, 4/4, 
25/4, i 16/5. „Mauretania“ 22/2, 21/3, 

11/4, 2/5 i 23/5. 


Kaszel 


zdrowie miłe, usuwa kaszel. 
52 45 notar. zatwierdzonych 

świadectw dowodzą, że 
ze skutkiem ulgę przynoszą 


Kaisera 


karmelki piersiowe 
z 3 jodłami. 


Przez lekarzy uznane i pole- 

cane przeciw kaszlowi, chrypce, 

katarowi, zaflegmieniu, katarowi 
gardła i kokluszowi. 

Pakiet 20 i 40 hal., puszka | 

j| 80 h. Do nabyciaw aptekach. 

| i w drogueryah. 


2 krajowej kopalni „BORY“ 
zawiera wedle analizy c. k. szkoły 
enea we Lwowie 5914 ka- 


sj odpowiada zatem jako- 
pierwszorzędnege węgla 


' Mysłowieckiego. 
Węgiel z kopalni 
wagonami lub w 
mniejszych ilościach z do- 
wozem i zniesieniem do pi- 
wnicy poleca jedyny wyłączny 
skład węgli z kopalni Bory 
Adolfa Blumenielda Kraków, 
ul. Pawia 12, telefon 59. 
Poleca również najlepsze gatunki 
węgli górnośłązkich dla go- 
rzelń i celów przemysłowych wago- 
nami i w mniejszych ilościach dla 
opału domowego z dowozem i znie- 
sieniem do piwnicy. 207 


MARMOLADĘ 


pomidorową 


w słoikach 
oleca 
handel pod firmą 
Wojciech Olszowski 


w Krakowie 


Mały Rynek (róg Szpitalnej). 
ETZ ORO 


w uł. |i 
185 |; 


BORY) 


3 Przez Wysokie 
+ 6. k. Namiestnictwo 
kencesyonewame 


Biuro 
podróży 
A Zofii 58) 
Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, Mi [M kl. dla paro 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst- 
kich kierunkach. 


Ceny ściśle wedle tarył 
okrętowych I kolejowych. 


Bilety okrętowe do Kanady 
i biłety kolejowe kanadyjskie. 


Prospekty darmo i opłatnie. 


KSIĘGARNIA 
Rynek gł. 17. 


HI A. BAUMFELD. Sam na sam z duszą kapłanką 
d| A. BAUMFELD. Andrzej Towiański i Towianizm 
Gi A. CHYBIŃSKI. „Bogurodzica“ pod względem 
F historyczno-muzycznym «+ »« « » >è o 
(| T. MICIŃSKI. Życie nowe . « e « « « » 
Ai Z. NIEDŹWIECKI. Czarna pantera, fraszki . . 
“I M. OLSZEWSKI. Rozwój malarstwa polskiego (Od 
| baroku do Matejki) 29 illustr. opraw. w płótno 1'10 
‘} I. PRUSZYŃSKA. Najdalszym, poezye . . . . 
Bl J. SZAROTA. Wyzwolenie St. Wyspiańskiego 
w stosunku do jego dzieł poprzednich . . 


C. ZEGADŁOWICZ, W. ORŁOWSKI i W. TOPOR. Tententy 8 


IRETCYZU 


0400000922093990000000000000901 
©* 06204 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 


Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rząca i Uhmurski ; 


68 w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Wody mineralne 


Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiib- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. 


Rzetelnym zasadom 


3 by nasze 


niedościgmiomą sławę! 


Pelecamy uiżej podame gatunki ! 


Elegancki fason ? 


Buaki męskie na gumach gładkie lub 
dł okład. bardzo trwałe. . . . . . 


Buciki męskie z gum. z b. d. skóry „Bor“ 
bardzo mocne i tanie ..... p 


| Buciki męskie do szaurowanła ze skóry 
b. mocnej, cleg. fason, na Wy- 


sokiek tub niskich obcasach. ---- w 315 | 
` Buciki męskie do szaurow. z W. d. skóry 
„Box“ na wys, lub nis. obcas. m. fas. „ 4755 
| Buciki mąskie ze skóry la Szewro goodyear ża | 
szyte, na wysok. lub niskich b 
obcasach najnow. fasony .. „ 650 y 
Bulki męskie ameryk, „American Style“ ; 
də sznur. lub z gumami, czar- z 
ne lub żółte, nie do zużycia . ę TĘ 
maskia z chołeami w największym 
SA sg; Pos PASCAL „wł: 


RTTE IES STIROE T TANISA IEN C TURAE 
Obuwie wszelkiego redzaju, również dla chicpców, dzieeł 
i panionek w największym wyborze. 


ść Wydawca: Ignacy Daszy ski. = Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


rauna 
WA 


Bez nauczyciela 
bez przygotowania i bez znajomo- 
ści nut może każdy na moim dętym 


„AKKORDEONIE< 
0 STD P 
204 © 
8 a 
z © 
© A 
TA 06% 


grać pieśni do tańca i marsze. Na 
wesela, zabawy i wycleczki bardzo 
się. nadające. Instrument ma 10 kla- 
wiszy, 20 tonów, 2 klapy powietrzne 
i kosztuje sztuka wraz zsamouczkiem 
K 2:50, 3 sztuki K 7*—, Akkordeon naj- 
lepszego gatunku z doskonałymi tonami 
koron 3:60. Przesyła za zaliczką lub 
za poprzedniem nadesł. należytości. 
e. i k. nadworny dostawca HANNS 
KONRAD dom przesyłkowy instrument. 
muzycznych w Briix Nr. 1176 (Czechy) 
Bogato ilustr. główny cennik z prze- 
szło 3000 rycinami darmo i opłatnie. 


Ważne dla Sz. Publiczności! 


_ Już za 1K. tygodniowo lub 4 K. 
miesięczn. można dostać wszel- 
kiego rodzaju towarów bła- 
watnych, jako to: schirtyngi, 
płótna, bieliznę stołową, jako- 
też wełny, woale francuskie, 
kapy na łóżka oraz materyały 
angielskie na ubrania męskie, 
wszystko w bardzo dobrym ga- 
tunku przystępnych cenach. 


O łaskawe względy uprasza 
Salomea Fischer 
Kraków, Podbrzezie L. 4, ll pięt. 


Metodą Berlitza 


udzielają lekcyj osobnych 
i zbiorowych: 

z wyższem wy- 

Francuz kształceniem. 
z wyższem wy- 

A JA g li kształceniem. 
re z wyższem wy- 

N ICMie © kształceniem. 
W + © e z wyższem wy- 


kształcenieut. 


Kraków, Floryańska 25, I p. 
NE 
nie kosztuje pośrednictwo! 


Jeżeli kto 
szuka posady, służby, roboty, 
potrzebuje 
oficyalisty, sługi, robotnika, 


chce sprzedać lub wydzierżawić 
wieś, fabrykę, ryalnośćg 
poszukuje do kupna 
czegokolwiek, 
zna lub potrzebuje 
wynająć mieszkanie w mieście lub 
na wsi, ponieważ każdy może bez- 
płatnip każde tych spraw dotyczą- 
ce ogłoszenie zawsze jednorazowo 
w tygodniku „INTERES“ począwszy 
od 1 marca b. r. mieścić i znaleźć 
to, czego szuka. 
Na żądanie numer okazowy. 


Adres: 
„interes“, Kraków. 


ALFRED FRANKEL, spół. kom. 


Główny skład: Kraków, wyłącznie Ryneksgłówny I. 14. Zastępca: L. STEIGLER. 


M 


Naftowy palnik 
żarowy Kronos‘ 


model 1908. 
Zalety: Dobra konstrukcya! 
Zużywa tylko za 13/4 hal. nafty na godziną. 


Siła światła około 100 świec! Zwyczajne 
użycie! Cena całości 9 koron. Odsprze- 
dawcom wysoki rabat! 


Wyłączna sprzedaż dla Austryi 
Oesterreichische 


- Export-Gasglühlicht-Gesellschaft m. b, K. 
Wien, V., Ramperstorfferstrasse 66. 


„Kronos“ daje natychmiast światło żarowe! 


LOMOUJIOZE | OMOUIJAJOJE PYES OULUAQIZAJN 


Hotel i restauracya Spatza 


w Krakowie, ul. Miodowa 7 (róg Bożego Ciała). 


Mam zaszczyt zawiadomić, że otworzyłem w moim własnym domu 


znakomity hotel połączony z restauracją. 


Mając doświadczenie jako długoletni restaurator, starać się będę wszel- 
kiemi siłami, aby sobie zjednać i nadal zadowolenie tych, którzy mnie 
swoim pobytem w moim nowym domu zaszczycać będą. 

O wygody wszelkiego rodzaju postarałem się przez nowoczesne urządze- 
nia. Przytem wyborna kuchnia, piwnica obficie zaopatrzona, szybka usługa, 

65 ceny umiarkowane. 


Polecam się łaskawym względom P. T. Publiczności 
J. W. Spatz. 


„THE GRESHAM” 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie w Londynie 


zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. 


Depozyt Towarzystwa przy c.k. państwowej Cemtral 
Kasie we Wiedniu jako gwarancya dla nbezpicezony 
w Austryi wynosi 


MF koron 34,772.297-08. -ü 


Ogólne dochody w roku 1906 . . „..K 38,155.775— 
Ogólny stan czynny z 31 grudnia 1906 . K 229,546.519— 
Wypłacone police w r. 1906 . . . . . K 539,742.984— 
Ogólna nadwyżka z 31 grudnia 1906 . . K. 5,729.450— 


Nowe taryfy z korzystnemi kombinacyami. ię 
Informacye i próospekta darmo i opłatnie. 


Filia dla Austryi: Wien, l., Giselastrasse Nr. 1. 
Generalna Agencya w Krakowie: ul. Grodzka 29, |. piętro. 


Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby 
się jako akwizytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 


100 KORON 
NAGRODY? 


Zginął pęk kluczy wertheimowskich 
(6—7 sztuk) na srebrnym długim 
łańcuszku. Łaskawy znalazca zechce 
zgłosić się w Krakowie do domu 
przy ul. Długiej L. 39 parter na lewo, 
gdzie otrzyma 100 koron nagrody. 


Pomadki 
mieszane 1/2 klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
1/2 klg. 1 K. 20 h. Karmełki nadziew. 
Veklg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże, poleca fabryka wyrobów cu- 
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Ro- 
mualda Pieczarki. 363 


sprzedawać 


p względnie stałych, bez- 
onkureme. miskich cemach, 
które są wybite ma każdej pa- 
rze, zawdzięcza masza firma 


Nadzwyczajna jakość! 


M Buoiki damskie sznurow. na wysok, i nisk, 
|  obo.nadz.m.docodzien.użytku zir, 
| Buciki damsk, sznur. ze zakomitej skó 

„Box“ na wysokich lub nisk, obcasac 

i  kapki lak. modne fasony .. , 
k Buciki damskie na wysokich lub niskich 

„ obcasach nie do zużycia .... w 
& Buciki damsk, sznur., z nadz. d. skóry 

| „Box Calf“, Goodyear szyte eleg. 

j bucik spacerowy 
M Buciki damskie sznurow., z Mine 
i  szewro, RA Wys. lub nisk, obcasach 


425 
340 


5'75 


i b. eleganckie Goodyear szyte » 
K Buciki damsk. zap. z najlep. szewro 
| goodyear szyte, bardzo eleg. œ 


$ Półbuciki dam, szewr. lub lak. w róż, fas. 
b  najw. wybór od zir. 3'15 do 


Kajwiększy skład prawdz. rosyjskich kaloszy i śniegowców (znak ochron- 
ny „Trójkąt*) jak również wyreków po zdumiewająco niskich cenach. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710). 


